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S z a n o w n y  R e d a k t o r z e ,

W piśmie pańskiem , które między innem i, wzięło 
sobie za cel bronić zasady wiary ojców naszych, pozwól 
ażebym kilka słów odpowiedział pisarzom , którzy pod 
pozorem bronienia swobód ludowych i zaprowadzania 
ulepszeń socyalnych , potwarzają najsocyalniejsze za­
sady braterskiej w iary naszych naddziadów.

Orzeł Biały  w chęci uzbierania zaskarżeń na domo­
wą swoją w iarę , poszedł na cudze pole szukać w po- 
nakręcanych podobieństwach błędów katolicyzm u, 
w obronie jego , w praw dzie z oświadczeniem się za 
ńarodowością, szukała także dowodów w obcych rewo- 
fucyach Demokracya X I X  wieku. Dla czego, pytam y, 
'sc w obce kraje dla szukania sobie obrony przeciwko 
swoim ? Prawdą jest i nie możemy przeczyć Dem okra­
ty* twierdzenia , że bohaterowie pierwszej rewolucyi 
h'ancuzkiej,że młodzież lipcowa 1830 r. wychowani byli 
W  szkołach katolickich i w zasadach Ewangielii serca 
•cĥ  napoiły się tą miłością b ra te rsk ą , tą gotowością do 
poświęceń, tą bezinteresownością w posłudze publi­
cznej , której materyalizm protestancki dać nie może, 
a k to ia daje olbrzymią siłę duchowi. Ale czyliż na zie- 
*ni ojcow naszych, broniąc ich wiary, nie mamy dosyć 
dowodów, dosyć broni do skarcenia niebacznego, który 
swiętokradzko szarpie łono m atki z której wziął życie. 
> akiej wiary, pytam y, są redaktorowie Orła powstający 
Uakatolicyzm? chcemy wiedziećzkim mamy do czynie­
nia. W  razie milczenia Redakcyi onego , nie będziemy 
żadnej przy wiązywać wartości do bazgrania ludzi bez 
Wiary.

Chcemy tu mówić o społecznościach samodziel­
nych zostawiających w dziejach znamię swej narodo­
wości. Kto powiedział Orłowi że Austrya jest społe­
cznością samodzielną? Orzeł Biały czyta i słyszy, a 
zatem wiedzieć m oże, jeżeli zdania swego niem a/ale  
Wiedzieć nie chce i woli fałszem i nieuctwem  wojować. 
. 'łow i jak  i innym jem u podobnym powtarzano wie­
lokrotnie : historya dawna i dzisiejsza, blizkie sąsie­
dztwo Austryi, słowem więcej jak  potrzeba nastręczało 

dowodów mogących go objaśnić, wyprowadzić 
ciemnej niewiadomości i pokazać, że Austrya nie jest 

^ 'nodzielnem  społeczeństwem , że państwo to jes t a- 
, algamatem różnorodnych społeczeństw ponaj wię­
c e j  części katolickich, dla utrzym ania spójności któ­
rych, rząd przebiegły zmuszonym jest udaw ać religią 

3 cką, religią którćj niem a, bo jest rządem  bez re-
r o k  V. K W A R T A Ł  I I .

łigii. Nie wiemy czyli wzrok Orła sięga w przyszłość , 
ale to pewna, i nie ma gab inetu , ani głębiej cokolwiek 
zastanawiającego się człowieka politycznego, któryby 
W to nie w ierzy ł, że przy pierwszem wstrząśnieniu 
Europy am algam at ten się rozpadnie. Rozkład jego na 
pierwiastki będzie czysto katolicki. W tenczasto społe­
czeństwa praw owierne, których znamieniem jest 
szczerość i poczciwość, a nad któremi chytrością pa­
nuje dziś machyawelizm A ustryi, urządzą się na zasa­
dach ścisłej sprawiedliw ości; a podstawą ich organi- 
zacyi nie będzie egoizm , ale zamiłowanie interesu pu­
blicznego, miłość i braterstw o. Emigracya polska miała 
sposobność poznać i ocenić gościnność i braterstw o 
mieszkańców właściwej Austryi i P ru s ; w pierwszych 
widziała dziwny kontrast ich szczerości i uprzejmości 
zchy trem  postępowaniem ich rządu, w drugich ob­
mierzły egoizm przechodził nawet samą srogość rzą­
du. Otoi dwa charaktery  ludów noszących w obycza­
jach swoich dw a różne od siebie znamiona wiary kato­
lickiej i protestanckiej.

Co do Wielkiej Brytanii, czyli au tor artykułu  w Orle 
Białym nie widział, że wszelkie zasadnicze swobody 
ludu angielskiego były zdobyte w czasach katolickich i 
czyli nie postrzega srogości rządu angielskiego w po­
stępowaniu jego z Irlandyą, a w samejże Anglii ucisku 
klas pracujących i ich niedołężności w uzyskaniu zno­
śniejszego stanu i ulepszeń w ich położeniu. Te są 
skutki samolubnego protestantyzm u : cierpi i boli a 
nie ma odwagi do powstania i do boju , bo niewiara 
w życie przyszłe, odjęła mu wzniosłości ducha i za­
mieniła w bojaźliwe i cierpliwe zwierzęta rozum ne, 
cierpiące nie przez miłość Boga i nadzieję lepszego 
życia po śm ierci, ale przez tchórzliwą i nieudolną re- 
zygnacyą.

Przejdźmy teraz na rodzinną ziemię, znajdziemy na 
niej niewyczerpane zasoby obrazów moralności kato­
lick ie j, w zakresach domowego i publicznego życia. 
Przez wieków ośm Polska była społecznością szczerze 
katolicką, bo niewielka liczba różnowierców, jak  do­
brze powiedziała Demokracya 19 w ieku , wychowana 
w tych samych szkołach pod sterem nauczycieli kato­
lickich , stosunkami przyjaźni i pokrewieństwa połą­
czona z katolikam i, formą się tylko odróżniała , duszą 
była katolicką.

Potwarcy katolicyzm u zastanowili że się kiedy, jaki 
był powód tej zgody, tej harm onii, k tóra w czasie na­
pływu wyznań rozmaitych, zachowała karty  dziejów^ 
naszych niesplamione krw ią wojny domowej. Ci któ­
rzy są nawykli patrzeć na kraj okiem cudzoziemców, i 
ażeby go poznać wychodzą za jego g ran ice , nie są
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w s ta n ie  ocenić n a jp e łn ie js z e j s tro n y  serca  swojego 
narodu  i n ie  znajdą u  obcych przyk ładu  podobnej 
w ielkom yślności ch rześc iań sk ie j; bo w iara C h ry s tu ­
sow a będąc w prow adzoną do Polski w czasach swej 
najw iększej czystości i św ietności w ykształciła nasz 
naród  do m iłości , b ra terskości i pośw ięceń, k tó rym  
nie dorów nały  żadne s ta re  społeczności. Ależ bo to 
u p rzodków  naszych w iara nie by ła  sam ą ty lko form ą, 
w iara  by ła  se rcem , była rozum em . O nato z p rzezorno­
ścią praw odaw ców  urządziła była w ew nętrzne stosunk i 
obyw ate li, w yrobiła czystość obyczajów  i dała im 
bezinteresow ność w pośw ięceniu  się dobru publiczne­
m u. O nato nie przem ocą , nie słow em , ale p rzy k ła ­
dem , b ra terskością  rozszerzała się m iędzy m ieszkańca­
m i. Polska nie ty ran ią  ja k  p ro testan ck a  Anglia nad  
łr lan d y ą  i k o lo n iam i, ja k  schyzm atycka Rossya nad  
P o lską , ale m iłością i b ra terskością  panow ała nad  
podbitem i n a ro d am i, w cielała inne  dobrow olnie g ar­
nące  się do jej łona i duchem  sw ym  kato lick im  p rze­
m ieniała je  w społeczności katolickie duchem , choć te 
co do form y pozostały były  w odszczepieństw ie.

Na tej d rodze rozw ijania sw obód narodow ych  z go­
dnością ch rześc ijań sk ą , naród  polski w yprzedził był 
w szystkie inne  narody  eu rope jsk ie , i aż ao  osta tn ich  
chw il niepodległego sw ojego is tn ie n ia , żadnem u 
z nich  nie da ł przed sobą p ierw szeństw a. G dyby by ł 
is tn ia ł , najw ażniejsze dziś kw estye  polityczne i so- 
cyalne b y łyby  rozstrzygnięte na korzyść w o ln o śc i, 
b ra te rs tw a  i miłości.

Otoż, n ieprzyjaciel naszej narodow ości znając lepiej 
jak nasi lekkom yślni p isarze , w ozem polega szczę­
ście , w ielkość i siła społeczności polskiej, w ypow ie­
dział w ojnę polskiem u ka to licyzm ow i, i jednym  sw o­
im ukazem  objął i inne w yznania , k tó re  pom im o ró ­
żnej nazw y, jed n o  sk ładały  społeczeństw o. W  obronie 
swej niepodległości staje katolicyzm  , w zyw ając do 
w spółuczestnictw a inne w yznania. Zkądże k rzyk i, py ­
tam y  s ię , na tę uśw ięconą przez w szystkie czasy i 
narody  w a lk ę , na tę obronę niepodległości i najśw ię­
tszych sw obód sum ienia ? Sąże to ludzie którzy  cenią za 
nic przekonania religijne? P y tam y was k to  jesteście? J e ­
żeli jesteście  różnow iercam i, wy co uw łaczacie wierze 
ojców n aszy ch , złymi jesteście  ludźm i , źle się nam  
odpłacacie za naszą dla w as to lerancyą , nasze b ra te r­
s tw o , okazane wam w chw ili naszej św ietności i naszej 
p o tęg i, i to w tenczas, k iedy  was wszędzie indziej ści­
gano i prześladow ano, złym i jesteśc ie  P o lak am i, m ie­
szkańcam i naszej z iem i, k iedy w naszem  nieszczęściu, 
kojarzycie się z naszym i w rogam i dla w yszydzenia 
nas i p rześladow ania , d la n arzucan ia  więzów naszym  
p rzekonan iom . Postępujecie bezrozum nie , łącząc się 
z d e sp o tą , dla k tó rego  nie m a nic św ię te g o , nic 
szlachetnego ; k tó ry  jeżeli dziś was jeszcze oszczędza 
w w alce przeciw  nam  , jeżeli nas pokona przy. waszej 
pom ocy, ju tro  na  w as uderzy, zgwałci i s tra tu je  wasze 
sum ienie i w asze relig ijne przekonania.

Ale próżna nasza w zględność , zbyteczne zapy tyw a­
nia ; znam y w as, nie z prze konań p ro testanck ich  lub  
innych pochodzą te k rzyk i; ludzie jak iejko lw iek  religii 
m ają sum ienie. Pow staw ania te na h istoryczną w iarę 
naszego n a ro d u , pochodzą od ludzi bez w iary , bez ja -  
kichbądź przekonań  re lig ijnych  ; od ludzi nie rozu­

m iejących nic w yższego, nic z  tego  co  stanow i podsta­
wę społeczeństw  m oralną  , szczęście doczesne i w ie­
czne człow ieka.

W alcząc przeciw ko jak iejko lw iek  religii, walczyć oni 
u siłu ją  przeciw ko sam em u Bogu , ja k o  sp raw cy  wszel­
kiego po rządku  , daw cy wszelkiej p raw dy  i św iatła. 
Nie b rak u je  na nieszczęście w tu łac tw ie  ludzi ty c h , 
k tó rzy  chlubiąc się ze swej relig ijnej n ico śc i, dostar­
czają w yznaw ców  w szelkim  zboczeniom rozum u i ser­
ca. N ajśprzeczniejszym i oni są sam i z sobą ; zowiąc się 
dem o k ra tam i, obrońcam i w olności i p raw  człow ieka, 
gnębić i dręczyćby radzi w yznaw ców  wszelkiej obcej 
sobie o p in ii ; m ienią się p rzy jac ió łm i, m iłośnikam i 
lu d u  , a w ydzierają najdroższą z jego  serca pociechę , 
ogołacają go z najw iększego jego skarb u  , z w iarv . 
Nosząc m iano konserw ato rów , czyli obrońców  obe­
cnego stanu  społeczeństw a , radziby  widzieć zniszcze­
nie religii będącej najtrw alszą i rozum ow ą podstaw ą 
społeczności. O brońcy narodow ości po lsk ie j, pośw ię­
ciw szy dla niej d o s ta tk i, spoko jność , a naw et życie, 
u siłu ją  zniszczyć w ia rę , k tó ra  je s t najsilniejszym  
przechow yw aczem  tej n aro d o w o śc i, będąc w śm ier­
telnej walce z ciem iężcą k ra ju  ją  n iszczącym , głupotą 
sw ą lub  bezbożnością u sługu ją  jego  zam iarom  i stają 
po jego stron ie  w w alce z kościołem . Czas bracia prze­
cie ju ż  byłoby  się obaczyć, w ielki c z a s !

Zdaje się że to  już  je s t w naw yknięciu  dem okraty - 
cznem  , niepojm ow ać reform  bez zburzeń ; bo i De- 
m okracya 19 w iek u , ukochała  w yraz R ew olucya, zna­
czący zburzenie i w yw rócenie obecnego stan u  rzeczy, 
k tórego  n a tu ra ln em  następstw em  je s t rozlew  krw i , i 
choćby  k ró tk o trw a ły  nierząd. My jak o  Polacy, może­
m y p o św iad czy ć , że w usposobieniach narodu  pol­
sk iego , nie postała  nigdy żądza rew olucyi. Była rzeź 
na U k ra in ie , op łacana m oskiew skiem i rub lam i; były 
w ojny , rap tow ne pow stania dla w ypędzenia najczdcy, 
co się jeszcze pow tórzy , i daj Boże, po raz o s ta tn i! — 
ale reform y nasze, jednoczesne naw et z te m i, k tó re  
k rw aw o  się odbyw ały  gdzieindziej, były  pow ażne, 
były bez zab u rzeń , k tó rym  ro z u m , m iłość i b ra te r­
stw o tow arzyszyły. D um ni je steśm y  z h istory i naszego 
n a ro d u , nie pragniem y rew olucy i, p ragniem y ustą- 
p ie ń , reform  ca łk o w ity ch , k tó ry ch  egoizm zachodni 
niepr jm u je . bo na zachodzie pokrzyw dzeni zdobywać 
byli przym uszeni sw obody sw oje na klasach uprzyw i­
le jow anych ; kiedy u  nas reform y te , ustąp ien ia  do­
brow olne , odbyw ały  się num o wiedzy naw et k la s , na 
korzyść k tó rych  były d o k o n an e , i gdyby nie spisek 
trzech rozbójniczych m ocarstw , K onsty tucya 3go Ma­
j a ,  pop raw iana  co la t dw adzieścia p ięć , jużby  dziś 
doprow adziła była po lską  społeczność do reform  i U' 
lepszeń odby tych  na drodze pokoju  i m iłości ta k ic h , 
do jak ich  ty lko  w tak k ró tk im  czasie dojść m ożna.

P ow stan ia  i refo rm y, kraj nasz z upragnieniem  
o czeku je , ale pow stan ie , a k t w ojny, będzie takióm  , 
jak iego  w ym aga jio trzeba narodu  i jego obecne poło­
żenie. W szystk ie  w yznania staną  do w a lk i, bo wszy- 
stk ie m ają jeden in teres w kojarzeniu  się przeciw  wro­
gow i, ale staną  pod chorągw ią katolicyzm u , ja k o  wy­
znania w ięk szo śc i, najdzielniejszej i najczynniejszej 
części narodu . Spraw a w olności polskiej , wolności 
sum ien ia , tak  srodze dziś uc iśn ionego , jest to d ru g ,e
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oblężenie W iednia, do wyzwolenia którego staną 1 
wszystkie wyznania pod wodzą katolicyzm u, owej • 
tradycyjnej wiary szeregów polskich , wiary Sobie­
skiego. Po oswobodzeniu W iednia nie swarzono się 
o łupy wzięte na nieprzyjacielu ; katolicyzm noszący  
na obliczu swojetn znamię godności, szlachetności i 
poświęcenia się , po zwycięztwie nie zdradzi swojej 
historyi, n ie wystąpi z granic bratertwa, m iłości i 
umiarkowania.

Przyjm Szanowny Redatorze wyraz poważania.

Ł I  T E  1 (1  T  l  H I

ZGON Ż ÓŁKI EWS KI EGO (*).

( Ciąg d a l s z y . )

Gracyau puściwszy się na los szczęścia , uda ł  wesołą twarz  
witając hetmana i dalsze rycerstwo, a nie szczędząc przy tem 
słodkich wyrazów na oświadczenie im wdzięczności.  Ze swojej 
strony Żółkiewski chociaż dowodnie przekonany o nieszczcrości 
hospodara, p rzy ją ł  go jednak uprzejmie ,  cześć m u  winną jako 
panującem u xiążęciu okazawszy, jedynie  żeby nie wzniecić naj­
mniejszego w obozie podejrzenia o zawiedzionej na Wołochach 
nadziei . Za jego  przykładem  dalsi przywódcy radośnie go przyj­
mowali,  biesiady dlań wyprawiając, lecz przy  kielichach starali się 
wywiedzieć o prawdziwej sile Turków, o ich zamiarach i poru­
szeniach. Chytry  z na tury ,  a baczny z potrzeby W ołoszyn, z upor­
czywą fałszywością ukrywając p ra w d ę ,  nad ośm tysięcy wojska 
tureckiego nie podawał.  Mieszając się jednak w dw uznacznych  od­
powiedziach, w przezorniejszych słuchaczach wzniecał podejrze­
nie, łatwowierniejszych a zapalczywszych do zuchwalstwa unosił 
tak, żc wielu w o ła ło ,  ażeby pierwszego zam ysłu  nie porzucając, 
d o T eh in y  i lłiałorgrodu na Iskicnder paszę, tam stojącego, w same 
siedliska Tatarów uderzyć.  P rzew ro tne  namowy Gracyana, przy 
zupełnej  niewiadomości o potędze n ieprzyjacielskiej , a razem 
przekonanie  o szczupłości sił  naszych do prawdziwej zaczepnej 
wojny w odległej okolicy, zaludnionej samemi Tataram i,  i nako- 
n:cc wiadomości o zbliżających się Turkach w kierunku Jass ;  
zniewoliły he tm ana  i dalszych wodzów iść za Prut  ku Cecorze" 
(Czoczorze po tu rccku)  dawnem u stanowisku Jana  Zamojskiego" 
który tam się okopawszy, najpomyślniej potem dz ia łał  i 
wyprawę swą szczęśliwie u k o ń c zy ł . '  Ztamtąd Żółkiewski po­
stanowił,  aby zaczepnie działając, jeśliby siły nieprzyjacielskie 
nie były  zbyt p rzem aga jącem i, zetrzeć się z T u rk am i ,  
i Jassy opanować; albo jeśliby dla przemagającej Iskiender paszy 
potęgi, przyszło  zachować się obronnie,  tu  bezpieczne mieć obozy 
i stąd łatwiej umowy prowadzić.

Stosownie wiec do takich zamysłów h e tm a n a ,  ruszyło się całe 
wojsko dnia  9 W rześn ia ,  naza ju trz  po odbytej uroczystości Na­
rodzenia Panny M a ry i , powiększone tylko pocztem Gracyana 
z sześciuset Wołochów złożonym , a w ogóle 9 ,0 0 0  ludzi zale- 
dwo liczące. Równo ze świtem przeprawiono się przez rzeke 
Kajnary,  a przeszedłszy rzekę Kobyłtę , o milę od" pierwszej od­
ległą, po ujściu jednej jeszcze mili ty lko ,  stanęło po południu 
nad rzeką R c u t , nie więcej lego pierwszego dnia nad dwie mile 
całego pochodu odbywszy. Podobnież dwa dni następne , dla 
oszczędzenia wojska i zebrania żywności,  marsze  jego były nader 
powolno Dnia 10 Września uszło także dwie mile przez góry i 
zaraz, na dolinie Czułuki na noc s tanęło ;  dnia f I postępowało 
równiną  i po przejściu dwóch mil s tanęło  na drugiej dolinie, 
równie Czułuki zwanej , gdzie nad samym wieczorem , trzyna­
ście chorągwi Lisowczyków popis odbywało.  Nareszcie 12 Wrze­
śnia , gdy wojsko trzecią miłą od świtu pochodu k o ń c z y ło , skali- 
slą doliną zowiącąsię  Deli dolina , pierwsze pó łk i  przeprawiwszy 
się przez P ru t ,  stanęły o południu  na Cecorze, w dawnych oko­
pach polskich.

Nim wojsko polskie dosiągnęło zamierzonej m ety,  su l tan  uwia­
domiony o zbliżeniu się jego, powdcrzając najwyższe dowództwo 
sił swoich Iskierder-paszy , którego wyniósł  na wezyra i bcrlej- 
beja S y l i s t ry i , kazał.zebrać  się pod jego znaki Ju ssu f  paszy, ber-
lejbejowi R um ilsk iem u, Czerkies —  Husejn-paszy S a r y m o a k __
Teriaki —  Muhamed-paszy, rządcy ( m utesseryfowi) sandżaku 
Nikopolskiego, i Chyzyr-paszy Michaloghli (to jest synowi Mi­
chała  dawnego hospodara) rządcy sandżaku Widyriskicgo, z woj­
skami ich w pogotowiu będącemi. Widząc zatem Iskiendcr-pasza 
zbliżających się do Jass Polaków, ściągał zewsząd pilnie wszy­
stkie swoje siły i pomnoży wszy je  hordami Tatarów pod wodza 
Kalgaj su ł tana ,  czyli namiestnika hańskiego w Krymie zwanego 
Deielet G iraj , oraz wodza Nogajskich Tatarów, imieniem M irza  
f iardemir,(doświadczonego wojownika, szedł już  śmiało na spot­
kanie Żółkiewskiego.

W obozie jednak polskim nic nic wiedziano o jego o b r o ta c h - 
Gracyau tylko, na którym hetm an dosyć p o leg a ł ,  nie wiedzieć 
z jakiego u m y s łu ,  doradzał  usilnie 13 w rześn ia ,  żeby znaczny 
podjazd wysłano pod Tehiną ku Budziakowi,  dla ubieżenia pa ­
szy, który podług  niego więcej nad 300  ludzi nic m ia ł  przy so­
bie , i stojąc bezpiecznie czekał na Kałgaj s u ł t a n a , za Dniestrem 
jeszcze bawiącego. Nie ufali jednak zupełnie  powieściom Gra­
cyana h e tm a n i , oczekując wszakże z niecierpliwością onych po­
siłków W ołosk ich ,  obiecanych przez niego. Lecz nie d ługo  ł u ­
dziła ich nadzieja ,  nazaju trz  11 w rześn ia ,  przyszli do hetmana 
Wołosi , Oryowskiego powiatu mieszkańcy, a Tehiny i B idziaku 
sąsiedzi, oświadczając , że chętnieby się połączyli z wojskiem 
królewskiem , gdyby im nie szło o bezpieczeństwo ich domów, 
żon , i d z ie c i ; co jedno znaczyło jak gdyby mówiono .• a Pobij ­
cie Turków, a my wam pomagać będziemy. » Wyznanie  to prze­
konało he tm anów , że już  na nic nie spuszczając s ię ,  na w ła ­
snych tylko siłach polegać należało. Zaraz więc- 11 w rz eśn ia , 
z rozkazu h e tm a n a ,  zebrało się całe  żołn icrs lwo, z wyjątkiem 
Lissowczyków i ochotników Chm ieleck iego , do naprawy i pod­
wyższenia dawnych okopów Zam ojskiego, pod ług  rozmiaru na 
trzy ćwierci łokcia na każdego człowieka przypadającego , który 
uczynił  Teofil Szcmberk ,  dowódzca artyicryi.

Z  niechęcią i wielkiem szemraniem wziął się żołnierz do tej 
ro b o ty ,  bo już  n iekarność,  podżegana niepewne.n  postępowa­
niem wodzów i wzajemną ich między sobą zawiścią , zagnieździ­
ła się w wojsku. Przez  trzy dni trwała  ta" robola / le n iw o  i lada- 
jako o d b y w a n a ,  gdy nagle 17 września  o świcie , wpadł sam ho ­
spodar do namiotu Żółkiewskiego, oznajmując , że wysyłanie 
czat do rozpoznania nieprzyjaciela nie jest  już  po trzeb n e ,  bo się 
sam u k a z a ł ; zawsze jednak upewniając , że go więcej nad "l 0 ,0 0 0  
być nie może.

Jakoż kilkaset Tatarów ująwszy rozpierzchłych za żywnością 
po okolicy jeźdźców polskich , po dostaniu od nich jeżyka o obo­
zie n a sz y m , przyleciało żeby weń bliżej zajrzeć. Uderzono za­
raz z d z ia ł ,  dając hasło podjazdom żywność zbierającym ( k t ó ­
rych dziś fu raże ram i,  a wówczas picownikami z w a n o ) ,  żeby 
się skupiali do o bozu ;  ale już  dla wielu z nich za późno było 
w racać ,  bo większą część Tatarzy pochwylali.  Zginęło takiej 
czeladzi rozesłanej po kraju do tysiąca. Rzucili  się zatćm wszy­
scy do kończenia okopów, a Odrzywolski rotmistrz  , wyjecha­
wszy za góry na rozpoznanie nieprzyjacie la,  powrócił  wieczorem 
z Tatarami na karku , z którymi zwiódł sza rm yccl ,  ubiwszy im 
nieco l u d z i , nie mogąc jednak nikogo żywcem dostać. Niepodo­
bna więc było dotąd nic wiedzieć o siłach nieprzyjaciela , ale 
n a za ju t rz ,  18 września  , skoro słonce pierwszym promieniem 
zab ły s ło ,  ukazali się Tatarzy w liczbie , jak mniemali Polacy, 
7 do 8 ,0 0 0 ,  od strony wschodnio-południowćj obozu , od samej 
zaś północy na górach nad doliną wznoszących się , stanęły t ł u ­
mnie  hordy Tatarów około 2 5 ,0 0 0  ludzi wynoszące. Chyzyr pa ­
sza dowodził  przednią strażą wojsk ollomańskich", na czele  p ra ­
wego skrzydła  s tanął J u s s u f ,  bejlerbej R um eli i ,  a Dcwlet-Giraj 
osłaniał je  swymi T ataram i,  we ś rodku  sam Iskiender-pasza szedł 
z panccrnem i h u f c a m i , lewem zaś skrzydłem  kierował Muham- 
med-pasza , rządca Nikopolski, mając z flanku hordy Nogajskie 
Kantem ir-Mirzy.

(fi. c. n. )

(*) O h . N. 2 ?6  i następne D/.. N ar
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—  K uryer W arszaw ski. Rządzący Sonat ukazem 9s° Czerwca, 
ogłosił potwierdzone przez N. Cesarza następujące herby  niektó­
rych miastGubernii*: Wileńskiej,  Grodzieńskiej,  Mińskiej i Ko­
wieńskiej.

I. Herby Wileńskiej Gubernii. —  Herb G abernii : Na tarczy 
w czcrwonem polu jeździec w zbroi,  pędzący na b ia łym  konin 
w prawą s tronę ;  w prawej jego ręce podjęty do góry p a ła sz ,  
w lewej srebrna ta rcza ,  na której  krzyż złoty o ośmiu rogach. 
Herb pow ia tu  Wileńskiego : Tarcza podzielona na dwie połowy : 
w górnej h e rb  gubernii ,  a w dolnej,  w horyzontalnym k ie ru n k u ,  
rzeka Wilia, na której widać płynący statek, ładowany to w a ram i : 
nad związanemi pakami pionowo wystaje złoty kłos żytni.  Herb 
Pow iatu  Dzieśnieńskiego : Tarcza podzielona na dwie połowy : 
w górnej he rb  g u b e rn i i ,  w do lnej ,  w b łęk itnem  polu, snop lnu, 
na znak że w powiecie len się rodzi obficie. Herb Pow iatu  
Trockiego : Tarcza podzielona na dwie połowy : w górnej he rb  
g u b e r n i i , a w dolnej, w złotem polu, bram a  fortecy, nad nią rok 
1 0 4 5 ;  dwa na krzyż złożone miecze ;  rok 1045 oznacza czas 
kiedy Troki były założone przez Namiestnika W. Xięcia Kijow­
skiego. Herb P ow iatu  Swięciańskiego : Tarcza podzielona na 
dwie połowy : w górnej he rb  gubernii  , a w dolnej, w błękitnem 
p o l u , dwie sielawy, w które powiat ten obfituje. Herb P o­
w ia tu  Oszmiańskiego : Tarcza podzielona na dwie połowy : 
w górnej herb  gub e rn ii ,  a w do lne j ,  w błęk itnem  polu, nie­
dźwiedź. Herb Pow iatu  Lidzkiego : Tarcza podzielona na dwie 
połowy : w górnej h e rb  gubernii ,  a w dolnej , na zielonem polu, 
snop zboża i sierp.

II .  Herby Gubernii Grodzieńskiej. —  Herb Gubernii ; Ż u b r  
na  tarczy w czcrwonem polu. Herb P ow ia tu  W ołkowyskiego: 
Tarcza podzielona na dwie połowy : w górnej części he rb  gu b e r­
nii , w dolnej,  na b łękitnem polu,  wilk obrócony ku prawej s t ro ­
nic tarczy. Herb P ow iatu  Brzeskiego : Tarcza podzielona na 
dwie połowy : w górnej herb  g u b e r n i i , w dolnej na b łęk itnem  
polu, zbieg Bugu i Muchawca ; na cyplu tworzącym się z po łą ­
czenia rzek , stoi krąg tarcz srebrnych  , wśród których wznosi 
się sz tandar forteczny z dwugłowym  o r łem .  Herb P ow iatu  
Prużańskiego : Tarcza podzielona na dwie połowy : w górnej herb  
gubernii ,  w do lnej ,  na żółtem polu, jodła  , i na jednej z gałęzi 
s rebrny róg myśliwski. Herb P ow iatu  Słonimskiego : Tarcza po­
dzielona na dwie połowy : w górnej herb  g u b e rn i i , w dolnej, na 
b łękitnem  p o lu , dwa na krzyż stojące na rękojeściach miecze, a 
między niemi rok 1275 ,  na pamiątkę wzięcia Słon im a od Litwy 
w tym roku przez Xiążą t  Halickich. Herb Pow iatu K obrzyńskiego: 
Tarcza podzielona na dwie połowy : w górnej herh  gu b e rn ii ,  
w dolnej,  w zielonem polu, p ług .  Herb P ow iatu  B iałostockiego: 
Tarcza w czerwonem po lu ,  podzielona na dwie połowy ; w gór­
nej żubr ,  a w dolnej biały o rzeł  jednogłowy z koroną nad głową. 
Herb P ow iatu  Sokolskiego :  Tarcza podzielona na dwie połowy; 
w górnej herb  g u b e r n i i , w d o ln e j , w żółtem polu , zbrojny po 
pas Rycerz ,  z podjętym w prawej ręce mieczem. Herb P ow iatu  
Bielskiego : Tarcza podzielona na dwie połowy : w górnej he rb  
gubernii ,  w dolnej, w b łęk i tnem  polu, dwie włócznie z dwiema 
starożytnemi ta rc za m i,  a u do łu  między drzewcami rok 1038, 
na pamiątkę zwycięztw Jarosława W. X .  Kijowskiego, który 
w  tym roku założył  miasta : B ra ń sk , Drohiczyn, Mielnik i 
inne.

I I I .  Herby Gubernii M ińskiej : Herb Pow iatu R aczyńskiego , 
Tarcza podzielona na dwie połowy, w górnej he rb  gubernii  ( ? ) ,  
w dolnej na białem polu, rozpuszczona na lewej strome o dwóch 
końcach chorągiew różowa, tak że niższy koniec dłuższy jes t  
nieco od gó rnego ;  n a  chorągwi jeździec zbrojny, na koniu 
w prawo o b ró c o n y m ; w prawej ręce trzym a miecz obnażony, a 
na  lewej ma tarczę, na której  krzyż podwójny. Herb Pow iatu  
Nowogrodzkiego : Tarcza podzielona na dwie połowy ; w górnej 
herb  g u b e rn i i ,  w dolnej, o czerwonem polu,  Michał A rc h an io ł ,  
depcący smoka i trzymający w prawej ręce miecz,  w lewej 
szalę.

IV. Herby Gubernii Kowieńskiej. Herb P ow iatu  W iłkomier- 
skiego : Tarcza podzielona na dwie połowy : w górnej herb  go* 
.hernii,  w d o ln e j , na różowem p o lu ,  trzy wiązki l n u ,  ułożone

w kształcie gwiazdy, Herb P ow iatu  Nowo-Alexandrowskicgo s 
Tarcza podzielona na dwie połowy : w górnej herb  g u b e r n i i , 
w dolnej droga szosse i przy n i e j , na w zg ó rk u , obelisk wysta­
wiony w roku 1841, na pamiątkę ukończenia Kowieńskiej drogi. 
Herb Pow iatu  Poniewiezkiego : Tarcza podzielona na dwie po­
łowy; w górnej herb  g u b e rn i i ,  w dolnej p ług  w srebrnem  
polu. Herb Pow iatu Szawelskiego : Tarcza podzielona na 
dwie p o ło w y ; w górnej he rb  g u b e rn i i ,  w do lne j ,  trzy razem 
stojące mędle zboża. Herb Pow iatu Telszewskiego : Tarcza po­
dzielona na dwie połowy; w górnej herb  gubernii ,  a w dolnej, 
w czerwonóm polu, wężokij Merkurego, jako godło handlu .  Herb 
Pow iatu  Rosieńskiego :  Tarcza podzielona na dwie połowy; 
w górnej herb  g u b e r n i i , w do lnej ,  na zielonem polu, dwa rogi 
obfi tości , na krzyż złożone.

Poznań. Wschowa (Fraustadt) oświadczyła się z energią za ja ­
wnością obrad na zebraniu się delegowanych miasta, jeslto pier­
wsze miasto w Księstwie Poznańkiem które śm iało  wyraziło  swoje 
zdanie w duchu postępu. (  S iecle .)

Od granic moskiewskich  12 S ierpn ia . Rząd rossyjski,  który 
wszystkiego co w jego jest  mocy używa, ażeby zaprowadzić i u p o ­
wszechnić rossyjsko greckie wyznanie w prowincyach dawnych 
p o lsk ich , posła ł  był kilku popów do wioski pod Kownem w L i­
twie, i zarazem w celu wpłynienia  na sumienia bojaźliwsze, od ­
dz ia ł  wojskowy 40 ludzi z officerem. Tamtejsi chłopi zam ordo­
wali popów w lesie w czasie przechadzki i zapaliwszy stodołę, 
gdzie się wszyscy żołn ierze  zakwaterowali ,  widłami uzbrojeni 
ustawili się na około niej, wszystkich wymykających się ztamtąd 
żołnierzy wrzucili co do jednego w płomienie .  Kommissya śled­
cza, zjechała t a m ż e , kara pewno wyrówna przestępstwu p rz e ­
winionych. D o jak ichże lo  okropności doprowadza obrażona wiara 
i rozniecona zagorzałość religijua.

— Kompozytor J .  X . D obrzyński ,  który d ługo  przebywał 
w Poznaniu i u znawców muzyki zjednał sobie zasłużone powa­
żan ie ,  da ł  niedawno koncert  w Berlinie w teatrze królewskim, 
gra ł  kawałki z swojej opery, Mombar,  uwieńczonej drugą nagro­
dą w W iedniu,  i zyskał oklaski od ogromnej liczby słuchaczy. 
Dobrzyński zamyśla podobno dać się słyszeć w innych miastach 
niemieckich.

—  Miasto Ł u ck  od 6 maja do 26 czerwca 6 razy zgorzało, 
przypisują to jedni  tleniu się węgla kamiennego a inni nieprze- 
zorności natłoczonych do 3 0  mieszkańców w jednej ciaśnej izbic.

( G az. Augs. )

Kommissya Funduszów Emigracyi polskiej znając że w spółbra­
cia nasi niezoslaną obojętnemi na świeżą klęskę, której mieszkan­
ce dolin M alaunay i  Monville w blizkości miasta R o u e n  u le g l i ,  
przez zniszczenia gwałtownego u ra g a n u , zawiadamia szano­
wnych Rodaków iż p rzy jm uje  składki dobrowolne choćby w naj­
mniejszej  ilości, na korzyść tych n ieszczęśliwych, żeby je  zbio- 
rowie przesłać Komitetowi,  t rudn iącem u się ich rozdzia łem.

Paryż, dnia 24  Sierpnia  1845 r.
Adres Kommisyi a  M .  A l p h o n s e  S t a r z y ń s k i .  

rue du Dragon , N . 2 1 .

Sz. Koziebrodzki w imieniu zakładu Emigrantów  Polskich 
yr Chanty Ili donosi Rcdakcyi :

Dnia 21 Lipca u m a r ł  z choroby piersiowej w szpitalu w C h an ­
tilly (Oise) Dominik Przegaliriski, podoficer pu łk u  2go u łan ó w .— 
Zostawił  żonę i syna. Przez  swe p rzyk ładne  prowadzenie się po ­
trafił  sobie zjednać przychylność tak swych rodaków jako też i 
cudzoziemców. Rodacy tu zamieszkali odprowadzili  zwłoki jego 
do wiecznego spoczy n k u ,  którym natenczas tu będący generał  
Suchorzewski przewodniczył.

Sprostowanie p rzeszłeg o  numeru.
W  nagłówku Dziennika , zam iast N. 228 , pow inno  być, N. 229.
Na kar. 919, kol. 2, w. 35 o Szem bek » Szem bcrk
Na kar. 920, kol. 2, w. 30 » 3085 » 30 do 85

G ie ren t D ziennika : J .  e r e s z c z y ń s k i .

w D R U K A R N I B O U R G O G N E  I  M A R T IN E T , PRZY U LICY  JA C O B , 30 .


